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Pomnik Jana Sobieskiego.

D nia  20 listopada r. b. odsłon ięty  został we Lwowie 
pomnik .lan a  Sobieskiego, d łu ta  znanego rzeźbiarza T. B a- 
rąoza. J a k  widzimy z ryciny, przedstaw ia on króla, jako po­
grom cę Turków  i przypom ina nieco z uk ładu  znany wszyst­
kim pomnik w Ł azienkach. R ycina druga przypom ina n a j­
większy czyn dziejowy Sobieskiego •— odsiecz w iedeńską 
w r. 1583, p rzedstaw ia bowiem chorągiew  husarską pod mu- 
ram i tego m iasta, przygotow ującą się do słynnej szarży na 
nam iot wielkiego wezyra K ara-M ustafy . Oto, ja k  Deotym a 
opisuje malowniczy strój i uzbrojenie husarza:

Opięty w czarny aksamit „usarski”
Haszytej łuską szmelcowaną modro,
Żółty pas brodźcem zahaczał na biodro,
Sępiemi pióry najeżał swe barki 
A temi skrzydły, płomiennością oka,
1 giętkim ruchem przypominał smoka,
Co swe ofiary urzecze nim złamie.
Że smok zaś chętnie za chmurą się chowa 
Płaszcz siedmiogrodzki zarzucał na ramię,

Płaszcz biały, jak noc zimowa.
(„Sobieski pod W iedniem” pieśń II).

— — —

Z ofia  B u k o w i e c k a .

Z  dziejów cywilizacyi.
(Dalszy ciąg).

Z nałem  starego  lite ra ta  i nauczyciela, który ta k  dalece 
pam iętał czemu zawdzięcza nabyte  przedm ioty, że pokazując 
mi swoje b iurko, mówił:

— Oto „D olina śm ierci,” tak i bowiem był ty tu ł po­
wieści k tó rą  kiedyś napisał, a za honoraryum  kupił sobie to 
biurko. Szlafrok swój nazyw ał Azyą, gdyż nabył go za 
w artość popularnego w ykładu o tej części św iata, a frak , 
jedyny, ja k i posiadał w życiu, nosił miano nosorożca, gdyż 
rozpraw ie o tem ciekawem zwierzęciu zaw dzięczał staruszek 
ten  stró j uroczysty.

K ażdy z ludzi, aby żyć, musi przez pracę wytworzyć 
jak iś  tow ar, który następnie wymienia przedewszystkiem  na 
przedm ioty pierwszej potrzeby, a następnie na rzeczy doga­
dzające jego upodobaniu Tow arem  tym  są d la  lekarza iub 
adw okata usługi przez nich oddawane potrzebującym ; dla 
ro ln ika  upraw a roli i zarząd  nad gospodarstwem; dla m ala­
rza, rzeźbiarza, muzyka, utw ory icb ta len tu ; d la ślusarza, 
tkacza, szklarza i t. d. wyroby ich rzem iosła. T rzeba  się 
więc sta rać  o to, abyśmy mieli jaknajlepszy towar, wtedy 
z łatw ością wymienimy go na  inny i doznamy w życiu wielu 
chwil przyjem njcb. Przeciw nie próżniak, k tó ry  nie chce 
uczyć się i nabyć um iejętności W jak im  zawodzie lub rze 
miośle. ok rada  sam siebie, pozbaw iając się możności w yra­
bian ia  jakiego towaru, to  je s t w zbogacenia się; czeka go 
w przyszłości bieda, a może nędza.

A le ludzie każde udoskonalenie zdobywać muszą szere­
giem prób i doświadczeń. D ługo też trw ał na świecie i handel 
zamienny w pierwotnej swej formie. Zam ieniano bezpośre­
dnio przedm iot zap jzed m io t, a  widzieliście z bistoryi naszych 
wyspiarzy, .jak niedogodną je s t  tak a  zam iana. T rzeba  bo­
wiem aby pan H ., który ma m ąkę a po trzebuje książki, odna­
laz ł koniecznie kogoś takiego, co posiadając żądaną książkę,

potrzebow ałby m ąki. T rudność podobnych tranzakcyi, to 
jest wymian, naprow adziła  ludzi już  w odległej starożytności 
n a  myśl użycia tow aru trzeciego, a że t<> b ' ł a  myśl szczęśli­
wa, o tem przekonały was, sądzę, muszelki doktora.

— Z najdźm y tow ar, k tóry  byłby miernikiem wartości 
innych towarów — powiedzieli sobie praszczurowie nasi i da 
lej probować handlu  w tej nowej formie. A le  jak i przedm iot 
w ybrać za ogólnego pośrednika?

P o  długich naradach  zgodzono się nareszcie, że bydło 
je s t  każdem u potrzebne, zgodzono się tem  łatw iej, że ludy 
ówczesne przew ażnie żyły z pasterstw a, każdy więc chętnie 
wymienia! swe bogactw a na  sztukę bydła i łatw o znów mógł 
się w razie potrzeby pozbyć zwierzęcia.

Józio  i M ichaś uśm iechają się, słysząc o tak im  dzi­
wnym handlu . Isto tn ie nie m ało on też nastręczał trudności. 
H om er, poeta grecki, pisze, że zbroja rycerza Diomeda, króla 
T racyi, kosztow ała sto wołów. C ałe stado żywych pieniędzy!

U k ład  o tak  drogocenny przedm iot łatw iej było za­
wrzeć, ale ja k  ocenić w artość drobnych sprzętów? Z a  ko ł­
czan do s trz a ł należało zapłacić dziesiątą część wołu. B iedny 
wół pieniądz, k tóry  aby być zmienionym na drobną m onetę, 
m usiał się dać poćwiertować. A  nawet wypłacony w ca ło ­
ści ileż k łopotu p rzysparzał właścicielowi. D ioined naprzy- 
k ład, był rycerzem  wielkiej sławy; on to zam knięty w b rzu ­
chu drew nianego konia, w jechał podstępnie wraz z 9 tow a­
rzyszami w m ury T ro i i zdobył to m iasto na wieczną Greków 
chwałę. W yobraźcie sobie więc kłopot D iom eda, gdy za 
sprzedaną zbroję oddano mu stu  ryczących wołów. Gdyby 
w artość tow aru wypłacono w złocie, ja k  p łacą dziś wszyscy, 
byłby Dionied schował dukaty  do trzosa i opasawszy się 
nim pojechał szukać nowych wojennych jirzygód, bo tak  po­
stępowali ówcześni bohaterzy. A le co zrobić ze stu  głodnem i 
wołami?

Homer nie wspomina jak sobie poradził Diomed, słu­
sznie jednak przypuścić możemy, że miał dużo kłopotu z ży- 
weini pieniędzmi, które przedewszystkiem same dopominały 
się żywności.

Przekonano się więc, że przedm iot trzeci, pośredniczący 
w zamianie* towarów, nie powinien być żywym. M usiało 
jed n ak  bydło służyć długo za m iernik wartości, skoro w wielu 
językach indo europejskich, ten  sam wyraz oznacza pieniądz, 
co bydlę.

M ichnś, k tóry  ma piątki z łaciny , wie niezawodnie, że 
wyraz pecunm  (pieniądze) pochodzi od pecus (bydło). H a  
bardzo starych m onetach spotykam y często w izerunek wołu, 
jako  stem pel oznaczający w artość pieniądza.

— Żywy wół, jako  pieniądz zbyt je s t kłopotliwj m, 
spróbujm y użyć w tym  celu jego skóry —- tak  uradzili z ko­
lei ludzie, i od tąd  skóry zw ierząt służyły przy wymianie. 
Dziś jeszcze ludy dzikie, trudn iące  się myśliwstwem, skór 
używ ają zam iast pieniędzy.

—  Może to  dobry sposób — mówi Jan ek , ale M ichaś 
uśm iecha się złośliwie i pyta:

— Dobry? Powiedz mi więc ja k  rozumiesz pieniądz 
skórę?

A  Ja n e k  na to:
—  Wielka rzecz, pokraję skórę na drobne kawałki,’ 

przecież nie żywa, nie zdechnie, więc nie straci na wartości.
—  N ie straci na w artości, powiadasz? Otóż bardzo 

się mylisz spytaj twego ojca czy pozwoli pokra jać  skórę bia­
łego niedźwiedzia, k tó ra  leży przy jego biurku. W iem , że 
kosztow ała ta  skóra 20 j rub.. czyż nie s trac iłaby  na w arto ­
ści, gdybyś porznął ją  na drobne paski?

J a n e k  zamilkł, czuł, że kolega m a racyę. Słuszność 
takiego zdania uznali i praojcowie nasi, przekonali się bo­
wiem, że tow ar-pieniądz powinien się łatw o dzielić i nic na 
tum nie tracić. Robiono więc próby z produktam i rośliunem i. 
J a k ie  one były, przekonać się o tem  możemy, bo u ludów 
A zyi i A fryki dziś jeszcze w hand lu  zamiennym, jako  p ie­
niądza używają owoców, lip. daktyli, ryżu, a  także herba ty  
lub tytoniu.

(d. c. n.J
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Floryan  Łagow ski.
W  roku bieżącym m inęło 25 la t trudnej lecz wdzięcznej 

pracy na  polu kształcen ia  młodzieży, przełożonego szkoły 
rea lnej pryw atnej w W arszaw ie.

F lo ry an  Łagow ski, urodzony w Proszowskiem  4  m aja 
1843 r., k sz ta łc ił się w b. Szkole Głównej, a następnie w U ni­
wersytecie warszawskim.

Poświęciwszy się zawodowi pedagogicznem u, jak o  pro­
fesor historyi lite ra tu ry  i języka polskiego, oraz przełożony 
szkoły z zamiłowaniem oddał się swemu zawodowi, zyskując 
ogólną wdzięczność i szacunek.

D ziałalność pedagogiczna nie przeszkadza jed n ak  ju b i­
latowi pracow ać piórem. N apisał k ilka cennych prac, mię­
dzy innem i życiorysy: S tanisław a Jachow icza, Bohomolca, dzie­
je  szkoły Collegium N obilium , założonej przed stu  dwudzie­
stu  laty, przez K onarsk iego , „Początki g ram atyki polskiej” 
i t. d. B ył też przez k ilka la t redaktorem  „Przeglądu  P e ­
dagogicznego.”

W  O B Ł O K A C H  I P O D  W O D A
WYPRAWY „LATAJĄCEJ RYBY.” 

opisał I I .  C .

(Ciąg dalszy).

X II .
Nowe zdumiewające odkrycie.

Po stanie gorączkowego podniecenia, w jaki wprawiło 
podróżnych dosięgnięcie bieguna, celu tylu wypraw, pragnień 
i marzeń, poczuli oni potrzebę wypoczynku nocnego, jeśli

można mówić o nocy w tym  pUnkcie kuli ziemskiej, gdzie po­
cząwszy od 21 m arca, słońce przez sześć miesięcy nie schodzi 
z horyzontu, póki z kolei nie zniknie zupełnie na  drugie sześć 
miesięcy zimowych! Pokrzepiw szy więc snem siły swoje 
w godzinach, gdy słońce było najniżej, profesor i jego tow a­
rzysze zerwali się wcześnie dnia następnego, płonąc ciekaw o­
ścią jaknajprędszego  poznania tych niezuanych nikom u 
okolic.

Z jad łszy  śniadanie, zastaw ione' przez obojętnego jak  
zwykle na  wszystko .Jerzego, zaczęli czynić przygotow ania do 
wyprawy, k tó rą  należało przedsiębrać z należy tą rozw agą 
i ostrożnością, bo lubo chodziło tylko o n iedaleką kilkomilo- 
wą wycieczkę w g łąb  kraju , ląd ten  i klim at jego przedsta­
wiały tak  gwałtow ne i niespodziewane przem iany, że nie m o­
żna było naw et odgadnąć, jakiego gatunku zw ierzęta kryć się 
mogą w lasach widzianych w pobliżu. N ależało  więc zabez­
pieczyć się na wszelki wypadek.

N ajp ierw  rozstrzygnięto kw estyę ubran ia ; term om etr 
wskazywać 3° ciepła R eaum ura, powietrze jed n ak  wydawało 
się podróżnym bardzo łagodnem , po doświadczonem zimnie 
w strefie lodowej W łożyli zatem  na siebie średniej g rubo­
ści ubran ie kortow e i sięgające do kolan buty z n ieprzem a­
kalnej skóry; wybrali broń dającą dziesięć strzałów  z rzędu, 
dostateczną ilość naboi, a nie wiedząc jak  długo potrw a 
wycieczka, wzięto też potrosze z zapasów do jedzenia. 
T ak  zaopatrzeni, wsiedli do m ałej łodzi i niebawem znaleźli 
się na wybrzeżu.

Z  uczuciem zaciekaw ienia, połączonem z rodzajem  oba­
wy, staw iali pierwsze kroki po tym  nieznanym  nikom u lądzie.

—  P atrzc ie  —  odezwał się b a ro n e t, w skazując na 
g ru n t pod nogam i —  to pierwsze ślady stóp ludzkich, odci­
śniętych n a  tej dziewiczej do tąd  ziemi — i rzekłszy to rozw inął 
m ałą  chorągiew kę trzym aną w ręku, o barw ach narodowych 
angielskich, koniec jej zasadził w piasek i zaw ołał uroczy­
stym  głosem:

— W  imię najjaśniejszej pani, W ik to ry i, królowej 
W ielkiej B ry tan ii i Irlaudy i, biorę tę  ziemię w posiadanie 
i przyłączam  j ą  do korony angielskiej.

Po tych słowach trzej Anglicy wznieśli okrzyk na 
cześć królowej swojej; następnie pułkownik zaproponował 
aby nowoodkrytą ziemię nazwać „ziemią Elfinstora,” na co 
wszyscy z ochotą przystali, z wyjątkiem baroneta, który 
przez skromność wymawiał się od zaszczytu nadania nazw i­
ska swego odkrytej przez nich krainie.

Czy istotnie jed n ak  ziemia ta  była dotąd  nieznaną lu ­
dziom? Czy rzeczywiście teraz  dopiero stopa człowieka pierw­
sze ślady wycisnęła na niej ? Podróżni nasi mieli nie­
bawem pod tym  względem otrzym ać odpowiedź przeczącą, 
zaledwie bowiem uszli kilkanaście m etrów od wybrzeża, spo­
strzegli u łam ek sta re j włóczni, z długim  na  16 cali drzewcem. 
Odkrycie t  > sprawiło pewien zawód dla Anglików, gdyż 
świadczyło, że dawnemi czasy znalazł się człowiek, może n a ­
wet liczniejsza grom ada ludzi, którzy, nie rozporządzając, 
ja k  żeglarze „L ata jące j Ryby” niezwykłeini środkam i podró­
żowania, dokonali jednak  trudnego zadania i przerżnąwszy się 
przez pas lodowców, do tarli do sam ego bieguna północnego. 
K to  byli ci ludzie? Z  jakiego pochodzili kraju? D la czego 
wiadomaść o ich wyprawie poszła w zapomnienie? T e p y ta ­
nia nasuw ały się kolejno baronetow i i jego towarzyszom.

—  Sądzę, źe ich pochodzenie nie może być d la  nas 
wątpliwem —  zauważył profesor. — To ci sami W ikingi, 
k tórych wódz nakreślił znalezioną przez nas mapę i których 
zwłoki znaleźliśmy pod lodem w zatopionym  sta tku . Owa 
wyspa zaznaczona na m apie je s t praw dopodobnie tym  samym 
lądem , po k tórym  kroczymy obecnie. N ależy przypuszczać, 
że W ikingi zostali zaskoczeni w powrotnej drodze przez 
wielkie mrozy, nie mogli posunąć się na południe ani cofnąć 
n a  o tw arte  morze polarne, padli ofiarą śm ierci w pasie 
lodowców, gdzieśmy ich znaleźli po kilku wiekach.

— T rudno  jed n ak  zrozumieć — zagadnął baronet — 
dla  czego, mogąc raz jeden  przerżnąć się przez Jody, nie 
uczynili tego po raz  drugi.



-  388 —

— Może pow rót ich w ypadł w późniejszej porze — tłó- 
m aczył profesor. — N ad to  zdaniem  mojem obszary lodowe 
w tej strefie nie zawsze jednakow ą obejm ują przestrzeń; dwie 
lub trzy następujące po sobie łagodue zimy w połączeniu 
z wyjątkowo gorącem  la tem , m ogą roztopić większą ilość 
b ry ł lodowych i rozszerzyć granicę wolnego polarnego mo­
rza. Przypuszczenia moje po tw ierdzają spraw ozdania po­
dróżników jak: Scoresby, Penny, K an e  i t. d. A lo co widzę 
tam  w dali? Czyż m ógłby to  być ślad m ieszkań ludzkich?

Były to  isto tn ie szczątki drew nianej chaty, dw adzieścia 
pięć stóp długiej i szesnaście 
szerokiej; dach jej m usiał 
zapaść się oddawna, gdyż 
ściany mech pokryw ał, a  wy­
soka jo d ła  rosnąca pośrod­
ku, świadczyła o dlugolet- 
niem opuszczeniu te j sie­
dziby.

Podróżnicy szczegółowo 
obejrzawszy resztki s ta ro ­
żytnej budowy, wzniesionej 
praw dopodobnie tą  sam ą 
ręką, k tó ra  w ład a ła  porzu­
coną włócznią, udali się na 
stępnie w głąb sosnowego 
lasu, gdzie mieli nadzieję 
spotkać zwierzynę.

Rzeczywiście, zaledwie 
uszli pół mili, lis polarny 
pom knął szybko przez zaro­
śla, dalej ujrzeli stado  p asą ­
cych się danieli, a lubo widok 
ich pobudził żyłkę m yśliw  
ską pułkow nika i barone- 
t.a, lecz pow strzym ali się od 
chęci s trze lan ia  i zostawili 
w spokoju łagodne zwierzę­
ta . Z a  to  spotkanego w dal­
szym pochodzie brunatnego 
niedźwiedzia sir R eginald 
zg ładził ze św iata, a  wilk, 
b łąkający  się samotnie, pad ł 
ofiarą celnej broni pu łko ­
wnika. W yszedłszy z lasu 
podróżni znaleźli się w ma­
l o w n i c z e j  miejscowości, 
um ajonej łąkam i.

Tam  spostrzegli pasące 
się na  traw ie niewielkie 
stado wołów p i ż m o w y c h  
i podczas gdy radzili nad 
t e m , czy w arto  którego 
z nich trupem  p o ło ży ć ,
M ildmay, m ając oczy w in ­
n ą  stronę zwrócone, zawo­
ła ł  ze zdumieniem:

—  Spojrzyjcie, co za po­
tw orne zw ierzęta kroczą tam  zwolna w dolinie? W szakże nie 
mogą to  być słonie?

—  Ja k ie  niedorzeczne przypuszczenie! — oburzył się 
baronet, zw racając lunetę we wskazanym kierunku. — Ależ 
słowo daję — dorzucił po chwili z największem  zdziwieniem — 
te  zw ierzęta napraw dę podobne są do niezwykle dużych słoni, 
tylko, że porośnięte gęstym , długim , czarnym  włosem. N a  
honor, nie widziałem podobnych w życiu.

—  Słonie porośnięte włosem! — powtórzył z zacieka­
wieniem profesor — prędko, dajcie mi szkła, zapom niałem  
zabrać lunety! Gdzie są te osobliwe zwierzęta? A , widzę je! 
oh! c/y podobna! W ierzcie mi, jakem  profesor, to  jest czło­
wiek oddany nauce, zapewniam was, że te  dzikie niby słonie 
są ni mniej ni więcej, tylko żywymi m am utam i. Możemy sobie 
powinszować takiego spotkania! Pom yślcie tylko, co za szczę­
ście! patrzeć na najw spanialsze okazy zaginionego gatunku!

Profesor ta k  był podniecony niespodziewanem  zjawi­
skiem, że towarzysze jego, pragnący z kolei p rzypatrzyć się 
osobliwym zwierzętom, nie mogli z drżących ze wzruszenia 
rąk  K arlińskiego odebrać lunety; wreszcie oddał ją  poruczni­
kowi, a zw racając się do nich wszystkich, mówił z na le­
ganiem:

— N ie  traćm y ani chwili czasu; d ruga  podobna sposo­
bność może nie nadarzyć się więcej. M usimy zdobyć choć 
jed n ą  sztukę. B ędzie to dostateczną nagrodą za koszta 
i tru d y  naszej wyprawy.

Z a p a ł  p r o f e s o r a  
udzielał się towarzyszom 
jego; baronet w porozumie­
niu z pułkow nikiem  u k ła ­
dali plan k am p an ii; on 
z profesorem  z jednej s tro ­
ny a  L ethb ridge  z Mild • 
m ay’em z drugiej mieli zajść 
drogę mam utom  i zapędzić 
je ku  przystani, gdzie „ L a ­
ta ją c a  R y b a” spoczywała 
na kotwicy.

W  tym celu wypadało 
obejść dokoła znaczną prze­
strzeń  i dopiero po i y 2 go­
dziny myśliwi znaleźli się 
w miejscu, skąd mogli u rz ą ­
dzić „nagankę.” Rozstawili 
się w półkole, a na  znak d a ­
ny przez baroneta , wszyscy 
czterej z krzykiem  biedź za­
częli ku zwierzętom.

M am uty, nie podejrzywa- 
ją c  niebezpieczeństw a, p a ­
sły się spokojnie na  łące, 
posłyszawszy dopiero hałas, 
z podniesioną trą b ą  węszyć 
zaczęły wroga i stanęły  w 
s z e r e g u .  Myśliwi postę ­
powali śm iało naprzód w 
przekonaniu, że zw ierzęta 
ulękną się ich widoku, ale 
wbrew tem u oczekiwaniu 
m am uty z groźnym rykiem 
lzuciły  się na nieprzyjaciół.

S tado  sk ładało  się z dzie­
sięciu sztuk; cztery z nich 
stanęło  frontem  do napa­
stników, jakby  zasłaniając 
sobą towarzyszy.

B yła to niebezpieczna 
chwila dla myśliwych, któ­
rzy po raz pierwszy w życiu 
mieli do czynienia z tego ro ­
dzaju zwierzyną i nie wie­
dzieli ja k  z nią obchodzić 
się wypada. Sam widok 

potworów piętnaście stóp wysokich, pokrytych gęstym  b ru ­
natnym  włosiem, z olbrzymiemi k łam i w górę zagiętemi, 
z uialem i oczami pałającem i gniewem, najśm ielsze serce 
mógł na tchnąć  obawą, ale ani baronet, ani pułkow nik nie znali 
co bojaźń, gdy mieli broń w ręku; M ildm ay jako  prawdziwy 
m arynarz nie trac ił zimnej krw i wobec niebezpieczeństwa, 
a  profesor byłby chętnie naraz ił się sto razy na u tra tę  życia, 
byle rzadkim  w historyi natu ra lnej okazem zbogacić naukę.

Myśliwi wycelowali jednocześnie; baronet i pułkownik 
więcej doświadczeni w tym  względzie, strzelali zwierzętom do 
oczu a kule ich dosięgnąwszy mózgu, powaliły odrazu oba m a ­
muty; profesor równie szybko sp rzą tn ą ł przeciwnika, kierując 
broń swoją w o tw artą  paszczę zwierzęcia, który  tra tow ać go 
już zam ierzał. N ie sprzyjało jednak  szczęście M ildm ay’owi; są ­
dząc, że s trza ł równie skuteczny będzie, wycelował on w piersi 
m am uta. K u la , nie m ogła przebić grubej skóry zwierzęcia,

Rozwścieczone zwierzę pognało za nim... (str 389).
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a silnem uderzeniem rozbudziła wściekłość jego. Wtem 
krytycznem położeniu był czas jeszcze drugi cios wymierzyć, 
ale zamiast tego Mildmay, tracąc przytomność, rzucił broń 
i próbował ratować się ucieczką. .Rozwścieczone zwierzę po­
gnało za nim i uderzało trąbą.

Podrzucany jak piłka w powietrzu, porucznik zalany 
krwią, padł na ziemię bez zmysłów. Mściwy mamut nie poprze­

stając na tern, gotował się już tratować go nogami, kiedy cel­
na kula pułkownika dosięgła zwierzę, kładąe je trupem na 
miejscu. R eszta stada snać przerażona widokiem zabitych 
towarzyszy, z gniewnym rykiem uciekać zaczęła.

(d. c. v.)
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Marya Łopuszańska.

O B K O t C Y  B O S Ó W
Powieść na tle ttawnycŁ legend.

(Dalszy ciąg)

— Oto chciałbym pójść tam, do tycli ludzi — rzekł 
brat Angeio, wskazując w stronę obozowisk pogańskich.

— A  jeżeli cię zamordują? — rzekł O. Augustyn  
z trwogą.

— To zginę za wiarę! zawołał z zapałem młody zakonnik.
I  dodał z uśmiechem, patrząc w oczy starcowi:
— Mieliżbyście mi zazdrościć, ojcze, tego zaszczytu?
— N ie, nie zazdroszczę ci, zawołał ojciec Augustyn  

z nagłem postanowieniem, ale pójdę z tobą!
—  W y, ojcze? —  zawołał brat Angeio.
— Tak, ja; nie opuszczę cię, jak uie opuściłem pier­

wej, gdyśmy tu się wybierali. Czyżbym ja, stary sługa bo­
ży m iał się obawiać śmierci? Pójdźmy!

1 obaj zakonnicy spuścili się z góry ku obozowiskom 
pogańskim, niodostrzeźeni w cieniach zapadającego wieczoru.

Tej nocy znów starszyzna pogańska zgromadziła się na 
uroczysku, w kole obradnem; tylko Masława i knezia Mszczu- 
ja  nie było; natomiast brat jego, kneź Odylon znajdował się 
tym razom wśród zebrania. Obrady toczyły się bardzo leniwie, 
jak zwykle, gdy nie było Masława, który swą potężną wolą 
ożywiał wszystkich i zmuszał do działania.

P o  niejakimś czasie jeden ze starszyzny ozwał się 
nagle:

— W idzę gromadę ludzi zbliżającą się tutaj; pewno 
coś niezwykłego zajść musiało.

Niebawem rzeczywiście ukazało się kilkunastu ludzi, 
prowadzących między sobą, jako jeńców, dwóch księży czar­
no ubranych.

Padosne i dzikie okrzyki rozległy się wśród zgro­
madzenia:

— A , pojmaliście ich, tych czarnych kruków? D awaj­
cie ich tu! Zajrzymy w oczy tym czarownikom przeklętym, 
a potem strącimy ich ze skały, niechaj idą do biesa!

Jeden z nowoprzybyłych, stanąwszy przed starszyzną, 
pokłonił się i rzekł:

— Aby rzec szczerą prawdę, nie pojmaliśmy ich, ino 
się sami oddali w nasze ręce. Ten młody powiedział, że 
chce mówić z naszymi ludźmi. Ano. wzięliśmy ich i przy­
wiedli tutaj, niech gadają, kiedy tacy mądrzy.

Śmiech powstał wśród zgromadzonego ludu.
— N iech gadają, niech gadają! wołano zewsząd. Oba- 

czymy co zaśpiewają przed śmiercią. Ano, ty stary kruku, 
wyjdź pierwszy i powiedz nam co pięknego. Starszemu go­
dzi się dać pierwszeństwo; pierwszy będziesz gadał i pierw­
szy pójdziesz pod nóż!

O. Augustyn nie rozumiał dobrze owych pogróżek, lecz 
z dzikich ruchów pogan domyślał się ich zamiarów. M ilczał 
więc i modlił się pocicbu.

Brat Angielo wystąpił naprzód:
— Bracia mili — rzekł swobodym i spokojnym gło­

sem, poco macie się plamić krwią naszą? My się śmierci 
nie boimy poznaliście z tego żeśmy się sami oddali w wasze 
ręce, ale sobie zrobicie tam więcej złego, niż nam. Naprzód 
popełnicie bezpotrzebną zbrodnię a krew spada zawsze na 
głowę tego, kto ją  przelał, potem zaś nie przeszkodzicie wcale 
budowie klasztoru, bo tam w Kielcach pozostało jeszcze dzie­
sięciu takich jak nas tu widzicie, którzy narażą się na śmierć 
z największą rozkoszą, aby tylko święte dzieło przywieść do 
skutku. A  jeżeli zginiemy wszyscy, to król dopełni tego, bo 
Bóg nie dopuści, by tak wielkie przedsięwzięcie upadło. Ci

którzy was nam aw iają do oporu i bun tu , myślą tylko o sobie 
nie dbając o to, że was wydadzą na pastw ę gniewu króla, 
jeśli wam się nie powiedzie, a mogę was zapewnić, źe się nie 
powiedzie, ióal mi was, biedni, ciemni ludzie i d la tego przy­
szedłem , by wam powiedzieć słow a prawdy i pokoju.

Lecz starszyzna bojąc się, by mowa m łodego księdza 
nie z rob iła  w rażenia na  tłum ach, zaw ołała jednogłośnie:

—  Nie potrzebujem y, takich m ądrych nauczycieli! N ie 
rozczulaj się n ad  nami a raczej nad sobą, bo o sta tn ia  twoja 
godzina w krótce nadejdzie.

— O nie —  odrzekł b ra t  A ngeio — zawsze żałować 
was będę nieszczęśliwi, bo Pan mój, Odkupiciel, czyż nie wy­
rzekł na  Golgocie: „Córki jerozolim skie nie płaczcie nadem ną, 
a  raczej nad sobą i synami waszemi!”

— Milcz! jeśli ci życie miłe, w rzaśnięto dokoła. N a ­
wet kneź Odylon zwykle milczący, teraz mówił półgłosem:

— C zarni księża, chcieliby i nas na  niem iecką w iarę 
nakłonić. N ic  z tego nie będzie!

N agle , wśród zgrom adzenia ukazał się człowiek na ko­
niu spienionym i zdyszanym. Z eskoczył szybko, a  zbliżywszy 
się do starców, siedzących na kam ieniach, każdem u szepnął 
coś zcicha. K uch powstał wśród obecnych i ja k  ptaszki ma- 
łe, gdy ja s trz ą b  się ukaże, trw ożnie świegocą i zbijają się 
w grom adę, ta k  w całem  zgrom adzeniu pow sta ł szm er nagły, 
szeptali coś między sobą potrwożeni i niespokojui.

— Gdzie M asław , gdzie M asław ? ozwało się k ilka g ło ­
sów. Sam  nas w to wprowadził, a teraz się kryje!

— M asław  w gródku knezia M szczuja, ozwał się ktoś.
— N ie  w Kielcach!
— Posłać po niego gońca! N iech radzi co czynić!
—  Co się stało  Mściwoju? zapy ta ł jeden  z obecnych.
— Pow iadają, że Bolesław  pow raca —  odparł trwożnie 

zapytany.
— Bolesław  powraca! — pow tórzył tam ten  w najwyż- 

szem przerażeniu. Ju ż  po nas!
— J a k  sobie chcecie — ozwał się drugi — ja  od wszy­

stkiego ręce umywam. D ość już nas M asław ' nazwodził 
obietnicam i, k tó re  do niczego nie doprowadziły.

— J a  także w racam  do domu, dodał trzeci. N iech 
M asław  sobie sam radzi...

•— T chórze — w ołali inni, odważniejsi, cóż to, na  je ­
dną pogłoskę, o powrocie króla, rozbiegacie się, ja k  ptactwo 
pierzchliwe kiedy sokół bije z góry!

— A no, wszyscy znamy dobrze dziób i szpony tego 
sokoła!

—  Gdzie M asław, gdzie M asław ? pow tarzali tym cza­
sem inni.

— Oto jestem , czego chcecie ode mnie? — ozwał się 
głos M asława, k tóry  niespodzianie s tan ą ł w kole obradnem .

Z jaw ienie się jego było ta k  nagłe, wyraz twarzy tak  
nakazujący, że najbliżsi cofali się.

— Czego chcecie ode mnie? spytał poraź drugi.
— M asław ie, czy wiesz, źe Bolesław  powraca? ozwał 

się jeden  ze starszyzny.
Więc cóż s tą d ? —wyrzekł z pozornym chłodem  M asław .
Czyście go już widzieli tu  blisko? Czy odnalazł już  

nasze schronienie? Czy nie stało  nam  broni przy boku?
W szak  jeszcze puszcza, zarośla, bagna, wąwozy, wszy­

stko  nasze; w żelazo zakuci wojacy Bolesław a nie pó jdą nas 
tam  szukać, a  jeśli pójdą to bies będzie chyba m iał z nich 
pociechę, nie on!

K to  więc zachował męstwo w sercu i nie s ta ł się jeszcze 
d rżącą niew iastą, zającem  tchórzliwym, co własnego cienia 
się lęka, komu s ta ra  w iara miła, kto nie zapom niał zrąbanych 
drzew świętych, zasypanych źródeł, chramów zburzonych, ten  
pozostanie przy mnie; inni niech idą lizać stopy Bolesław a, 
niech mu oddadzą głowy swoje, albo uchodzą w puszczę, zo­
staw iając mu na pastw ę domy własne, żony i dzieci, niech 
idą, nie zatrzym uję ich; tchórzów  nie potrzebuję; niech ich 
sobie bierze topór królewski.

Tłum  milczał przez cały czas przemowy Masława; głu-
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cha cisza trw a ła  gdy skończył mówić; n ik t nie śm iał, czy nie 
chciał, się odezwać.

M inęły już te czasy kiedy słowo M asław a było wszecli- 
władnern; nie oburzali się ale milczeli a  M asław wiedział, źe 
to  najgorszy znak. R ozdrażniając nam iętności tłum u, n a ra ­
ża ł się, że mógł sam być przez niego rozszarpanym , ale rów­
nież mógł wywołać iskrę  zapału  i uniesienia; lecz ta  głucha 
cisza, ten  spokój lodowaty zwiastowały zniechęcenie i upadek 
ducha. N ie  było żadnej nadziei. M asław  czuł to  i ja k  
zwierz ranny  wzrokiem szukał dokoła siebie, na  kogo by się 
rzucić.

Oko jego padło przypadkiem  na b ra ta  A ngelo.
M łody zakonnik s ta ł w ci ąż przy ognisku, n ieustraszo­

ny i spokojny. K rw aw y, rozwiścieezony wzrok M asław a 
spotkał się nagłe z jego łagodnem  spojrzeniem , a spojrzenie 
to m iało w sobie tyle cnoty, że naw et straszny M asław  czul 
się na  chwilę zachwianym. Przeczuł w nim siłę odporną tę 
silę, z k tó rą  do tąd  walczył darem nie. —

Lecz po chwili jeszcze większa wściekłość zakipiała 
w jego sercu; wszystkie nam iętności, obudzone przez czarne­
go ducha, podniosły głowy, aby walczyć z przeciw ną im w ła­
dzą i strasznym  się s ta ł wtedy. R zucił się z zaciśniętem i 
pięściami naprzód; zdawało się, że w jednej chwili zabije 
młodego zakonnika.

T en s ta ł, nie ruszając się z miejsca; św iatło ogniska 
padało  nań i oświecało całą  jego postać i oblicze od którego 
zdaw ał się bić b lask  ju trzenk i. W zrok  knezia Odyloua padł 
na  niego w tej chwili i już  się odeń nie odryw ał, jakby  przy­
kuty. N a  jego obliczu obok bolesnego wyrazu, widniało 
łagodniejsze jak ieś uczucie, po trząsnął wreszcie głową, jakby 
odpędzał oblegające go wspomnienia.

M asław  tym czasem  biegł na b ra ta  A ngeło, wściekły, 
rozszalały.

— To on, to  on! — wolał, z włosem najeżonym, pod­
czas gdy piana okryła mu usta, a  po t w ystąpił na czoło. To 
on mąci mi wszystko, a jed n ak  nie mogę pokonać mocy jego, 
nie mogę... Czarowniku przeklęty, ktoś ty  jest?  N ie odpo­
wiadasz. A więc giń!

— Z abij więc to co możesz zabić! — rzekł b ra t Angelo 
spokojnie, skrzyżowawszy ręce na piersiach i podnosząc gło 
wę, gdy tymczasem ojciec A ugustyn przerażony, pow tarzał 
drżącym  głosem; robiąc znak kr/.yża w powietrzu:

— Retro satana. retro satana!
M asław  podniósł iuż miecz ja k  do cięcia, nagle jakaś 

ręk a  w strzym ała jego  ram ię wzniesione.
— Stój! — wyrzekł mu nad uchem głos knezia Ody lu­

na. Nie zabijesz go!
M asław  obi ócił się, gotów wywrzeć ca łą  wściekłość na 

tym , który go wstrzymywał; lecz s ta ry  kneż spokojnie położył 
mu rękę na ram ieniu, pow tarzając:

—  N ie  zabijesz tego księdza.
K tóż mi zabroni? zaw ołał gwałtownie M asław.
— J a  — odparł kneź poważnie i stanowczo.
Zdaw ało  się, iż o trząsną ł zupełnie z siebie swe daw niej­

szo usposobienie; mówił przytomnie, z powagą i godnością, 
p rzysto jną jego  wiekowi i wysokiemu rodowi. Nawet na M a­
sław a na cbwiłę podziałała ta  pow aga starca, ale na chwi­
lę tylko.

R zucił się w jego stronę  ze wzniesionym mieczem, 
wściekły i straszny, w ołając;

A ch, wy knezie rozbójniki, czy wy mi wiecznie będzie­
cie wydzierać z rąk  zdobycz? wiecznie mi staw ać będziecie 
na drodze? A le  ja  was zmiotę z mej drogi! J a k  postano- 

k wiłem ta k  zrobię, czarni księża muszą zginąć, a ty  mi uie za­
chodź w drogę stary  kneziu niedołężny, bo...

— A  więc — rzek ł kneź Odyłon, s ta jąc  i swą wysoką 
postacią  zasłan iając  b ra ta  A ngelo , niechaj miecz twój 
wprzód zbroczy krw ią moje siwe włosy, ale tych księży nie 
dam  tknąć!

W  tejże chwili dał się słyszeć te n te t  pomiędzy drzew a­
mi; to poczt knezia M szczuja, tow arzyszący jego bra tu  
przybyw ał na  miejsce obrad, bo sto jąc  w pobliskim la ­

sku, u jrza ł, że coś się tu  dzieje niezwykłego i przychodził 
w sam czas na pomoc Odylonowi. T en  sk inął ręką, orszak 
przybliżył się,

— D o gródka knezia Mszczuja! rozkazał kneź Odylon. 
W  m gnienu oka podano mu konia, ja k  również obu zakonni­
kom, m ały poczt oddalił się i znikł w krótce w nocnych 
ciemniach.

M asław  pozostał z dobytym  mieczem, w pośrodku ko­
ła  obradnego; dzika wściekłość p a ła ła  w jego oku. Tym cza­
sem lud rozchodził się powoli i uroczysko opustoszało zupeł­
nie tylko starcy  pozostali, siedząc na  swych kam ieniach.

M asław , obejrzawszy się dokoła siebie rzucił się nagle 
z przekleństw em  na ustach, wskoczył na konia i oddalił się 
pędem.

N oc ciem na zapad ła  nad uroczyskiem, ogień wygasł 
a przy bladein świetle miesięcznem widać było tylko posta­
cie kilku starców siwobrodycb, którzy do osta tn ie j chwili 
nie chcieli opuścić swego stanow iska p ragnąc  zginąć, jako 
o s ta tn i obrońcy bogów, których już wszyscy młodsi od­
stąpili.

X I X

W ieść  o powrocie B olesław a rozchodziła się nie wiado­
mo .jakiemi drogam i, p rzen ikała  wszędzie, w najdalsze za­
kątki k ra ju . Buntownicy słyszeli ją  w każdym  głosie na­
tury,  każde tchnien ie  w iatru zdawało się nieść okrzyk: „On 
pow raca!” „Pow raca!” szum iały jodły poważnie; powraca! 
pow tarzały dęby w czasie le tn ich  wieczorów, powraca, 
a z nim chm ura wojowników, zbrojnych w miecze ze stali! P o ­
w raca zwycięski i straszny, a  serca winowajców drżały , s łu ­
chając tego szeptu puszczy i wielka trw oga pad ła  na nich.

Tak, gdy ryk lwa pow tórzą echa pustyni, drży na odgłos 
ten człowiek, a zwierz wszelki kryje się w zarośla, choć lew 
jeszcze daleko.

Tłum y, oblegającó Ł ysą  górę, coraz topniały; w chwili 
gdy dno znać przed w ieczorem , że D obrogost się zbliża 
z hufcem zbrojnym  na pomoc oblężonym, ani jednego z p o ­
gan nie było, osta tk i bowiem rozproszyły się po {ruszczy ń a  
sam ą wieść o jego pochodzie.

D obrogost usłyszał z u st S ław ka o postępku obu zakon­
ników, lecz o losie ich dalszym  niczego nie mógł się dow ie­
dzieć. Oblężeni widzieli tylko z góry ja k  orszak zbrojny 
uprow adził ich z sobą i szczególniej żałowali b ra ta  Angelo, 
który  p o trafił obudzić d la siebie powszechne przywiązanie.

— Z ła  sprawa, m ruknął D obrogost, szarpiąc brodę w za­
myśleniu. K ró l będzie gniewny, wiem o tem  dobrze. A le 
bies chyba poradziłby z tym i poganam i.

Jeg o  opóźnienie pochodziło ztąd, że wczoraj napo tkał 
w puszczy zbrojny poczt knezia M szczuja, z którym  m usiał 
stoczyć ciężką walkę; walka ta- zakończyła się porażką ludzi 
knezia, chociaż D obrogost u tra c ił też niem ało swoich. N a ­
tychm iast po przybyciu, nakazał p rze trząść  ca łą  górę, wszy­
stkie załomy skat i zarośla. G dy przybyli na uroczysko, 
zarzucone olbrzym iem i głazam i, na trafiili na wielkie kolo, 
ustawione z kamieni, na k tórych siedziało nieruebom ie kilku 
siwy cli starców.

Słońce zachodziło czerwono; od wschodu zryw ał się 
w ia tr burzliwy i pędził przed sobą grom adę chmur  sinych, 
poszarpanych, o krwawych rąbkach ; leciały one kydyś w dal, 
pozostawiając po drodze strzępki swej purpury . W ierzchoł­
ki skał okolicznych okryły płom ienne odblaski, podczas gdy 
krajobraz, rozciągający się u stóp góry, przyodział się 
w płaszcz z mgły błękitnej.

S tarcy  siedzieli w kole głosów, milczący i poważni; 
a  choć nie byli królam i, ani kneziam i, b ił od nich tak i m a­
je s ta t , źe ludzie D obrogosta cofnęli się mimowoli, przejęci 
trw ogą i uszanowaniem. Je d e n  tylko z nich wyrwał się n a ­
przód, w ołając:

—  0 |c /v ,  wy tu ta j?  B ył to  Przemko.
Zbliżył się do ojca, mówiąc z naleganiem.
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— No, ojcze, chodźcie; po co wam tu  zostawać; król po­
wraca; narobicie i sobie i mnie biedy. W racajcie lepiej do 
naszego gródka!

-— N ie, synu — odparł stary  Zabój drżącym  głosem, 
pozwól mi tu  zginąć wraz z tem  co miłowałem i czciłem. 
J a m  już stary , niewiele mi się i tak  należy; pozwól mi tu 
zginąć!

I  czepiał się o taczających głazów rękam i, drżącem i od 
starości, pow tarzając: Pozwól, ach pozwól mi tu  zginąć!

—  Co to wam ojcze —  rzekł Przem ko — sta ra jąc  się 
odciągnąć starca , chcecie umrzeć, toć przecie możecie to  z ro ­
bić po ludzku i po bożemu, w domu, wśród rodziny i bliskich, 
a nie tu  w skałach, ja k  ów zwierz dziki. T rzeba  przecież 
ojcze, byście się przed śm iercią wyrzekli tych pogańskich b łę ­
dów; weźmiemy księdza, by odpędzić szatana, który was gnę­
bi i nocami po puszczy wodzi.

— Nie! — zawołał stary  Zabój — chcę umrzeć w wie­
rze, w jakiej żyli moi ojcowie!

— A le przecież tej w iary niem a już; jeszcze król M iesz­
ko kazał potłuc bałwany; gdzież więc są ci bogowie? N ie­
ma ich i nie było, ta  w iara była nieprawdziwą.

(d . c. n.)

0  P O P R A I M  M Ó W I E M D .
I.

D obrze je s t znać rzeczy cudze, ale swoje wiedzieć na le ­
ży, powiedział niegdyś m ędrzec. D obrze je s t  rozumieć, a n a ­
wet mówić obcemi językam i, gdyż w każdym z nich istnieje 
mnóstwo książek, z k tórych m ożna zaczerpnąć sporo p rzy je ­
mności oraz nauczyć się wielu rzeczy, oprócz tego, zdarzyć 
się może po trzeba rozmówienia się z cudzoziemcem, który zna 
swój tylko język, albo też wypadnie po trzeba podróżować po 
obcych kra jach , co d la  nieznającyck języka miejscowego je s t 
wielce uciążliwe. N ajpew niejsze jednak  i najusilniejsze s ta ­
ran ia  winniśmy językowi własnemu, jako  mowie ojczystej, 
a w edług lepszego jeszcze wyrażenia, m acierzystej gdyż 
pierwszych słów i samej sztuki mówienia każdy z nas uczy się 
od m atki.

M alutkie dzieciątko mówić nie umie; dopiero słysząc 
mowę osób o taczających , a głównie m atki, oraz powoli spo­
strzegając, do jakich  rzeczy odnoszą się rozm aite wyrazy i co 
oznaczają, próbuje samo mówić przez naśladownictwo, a że 
mówić m ożna jedynie ze zrozumieniem, co chcemy wypowie­
dzieć myśleć zaś bez słów nie można, więc ucząc się i zaczy­
nając mówić, dziecko zarazem  uczy się i zaczyna myśleć 
i lozumieć, rozwija coraz bardziej tę  zdolność i tym  sposobem 
niepostrzeżenie i stopniowo nabywa pierwszych nasion wie­
dzy czyli nauki, k tó re  w późniejszych la tach  rozw ijają się 
w piękne kw iaty i owoce. S tąd  widać, ja k  ważny je s t język  
m acierzysty, gdyż on tylko je s t, on tylko może być podstaw ą

myślenia, rozum u i nauki. Z  jakąż więc pilnością sta ran n o ­
ścią powinniśmy usiłować, aby mówić po polsku dobrze, to  jest 
nietylko porządnie i do rzeczy, w każdym razie odpowiednio 
i stosownie do przedm iotu, o którym  mówimy -  to się nazywa 
mówić rozsądnie lub rozumnie— ale nadtoanów ić tak, ja k  mówią 
ludzie wykształceni, jak  pisane są książki lepszych autorów, 
ja k  uczy nas gram atyka, k tó ra  je s t  zbiorem  wyciągniętych 
z żywego języka zasad oraz praw ideł —  i to się nazywa mó 
wić poprawnie.

O takim, który doszedł do takiej um iejętności wysło­
wienia, wyrażam y się z pochw ałą, „mówi jak  z książki.” Z  wy 
kle chodzi to  w parze: k to  mówi pięknie, ten  mówi rozumnie, 
a  kto mówi rozum nie, ten  mówi pięknie, bo najczęściej ten, 
kto tak  dobrze przyswoił sobie swą mowę, nie może być g łu ­
pim, ani też człowiek prawdziwie rozumny nie może źle m ó­
wić po polsku, bo naj pierwsze usiłow ania zw raca do nauki 
języka m acierzystego, a później dopiero bogaci swój rozum  
innem i naukam i; albo też jedno  i d rugie  czyni spółcześnie.

Języ k  polski iest piękny, starożytny, to  je s t od wielu 
wieków istniejący, bogaty, to  je s t zdolny do wyrażenia 
wszelkich myśli, do wykładu wszystkich nauk.

J a k  często widzieć można ludzi dorosłych, nawet s ta r ­
szych płci obojej, k tórzy nie um ieją dobrze mówić po polsku: 
b rak  im potrzebnych wyrazów, ją k a ją  się, plączą a nie mo­
gąc na razie znaleść odpowiedniego wyrażenia, uciekają  się 
tymczasowo do różnych niepotrzebnych dodatków i śm ie­
sznych przysłowi jak : ten tego, punie, mości dobrodzieju i t. p. 
popełniają przytem  rażące błędy w form ach wyrazów, w ich 
odm ianach gram atycznych, w budowie, układzie i jasności 
zdań, o czem wszystkiem może jeszcze później pomówimy 
obszerniej. Szczególniej ciężko im idzie, ja k  z kam ienia, 
gdy wypadnie opowiedzieć dokładnie i zrozum iale o jakim ś 
wydarzeniu lub powtórzyć porządnie tre ść  przeczytanej 
książki, powieści lub a rtyku łu , bo to najtrudn ie j i w tych 
właśnie w ypadkach natychm iast zdradza się nieum iejętne 
w ładanie językiem  macierzystym.

N iem niej porządne napisanie listu, chociaż to  rzecz 
łatw iejsza, jak o  d a jąca  więcej czasu do nam ysłu niż opowia­
danie ustne, wymaga jed n ak  znacznej um iejętności we w łada­
niu językiem. Śm ieją się też ludzie z ta.kiej mowy i z niepo- 
rządnycli a niepoprawnych listów, a chociaż wyśmiewać się 
z bliźnich, a zwłaszcza z osób starszych nie godzi, tym  ra ­
zem przecież je s t zasłużone, jeżeli, ja k  to najczęściej by­
wa., ową nieum iejętność należy przepisać niedbalstw u i b ra ­
kowi pilności w czasie nauki. A  ileż to m łodziut ich panie­
nek i chłopczyków musi wstydzić się i rum ienić, gdy ktoś 
zażąda od nich opowiadania, lub napisan ia  listu. C zują 
bowiem, że tego nie potrafią  i tu  wychodzi na jaw  ich nie­
uctwo. J a k  można uniknąć tego wstydu i śmieszności, po ­
dam wam niektóre skazówki w dalszych artykulikach .

L. W. Szczerbatoicz.

  —
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WIECZORY RODZINNE

W ró b elek .
Już nas wszystkie opuściły 
Leśne ptaki i śpiewne,
Co nam latem tak nuciły 
Swe piosenki rzewne,

Z ostał tylko szary 
Przyjaciel nasz stary, 

Wróbelek.
Już dokoła pustka wielka 
W iatr jesienny huczy,'
A  wesołość milknie wszelka 
Gdy nam deszcz dokuczy,

Lecz świergoli szary 
Przyjaciel nasz stary 

Wróbelek.
I  choć przykro, chociaż chłodno 
Jednak się nie żali,
Choć mu nawet nieraz głodno, 
Zawsze jak ze stali,

Raźno skacze szary 
Przyjaciel nasz stary 

W róbelek.
P o  nad obcych nieb lazury 
N ad  obce dostatki,
K ocha nasze ciemne chmury 
Nasze skromne chatki,

Gdzie się rodził szary 
Przyjaciel nasz stary 

W róbelek.
W ięc pod ciepłą strzechą dajmy 
Zawsze mu schronienie,
I  gdy głodny pamiętajmy 
Sypnąć pożywienie,

B oć to przecie szary 
Przyjaciel nasz stary 

W róbelek.

M. D.

GRZEBIENIE I SZCZOTKI.

—  N ien a w id zę  grzebienia! n ie  znoszę szczotki! — 
w ołała  Stefcia , której sp lątane w łosy , rozczesyw ała  służą­
ca  i w  u n iesien iu  gn iew u , w yrw ała  z rąk M arysi piękny, 
szy ld k retow y grzeb ień  i rzuciła go  na ziem ię. B ied n y  
grzeb ień  pękł na dw ie połow y.

— Co m am a na to powie? —  odezw ała  się M arysia.
S tefc ia  w ystraszy ła  się na w idok w yrządzonej szko­

dy; żal jej było  ślicznego grzebienia, w ięk szy  żal jeszcze, 
że m am ę zm artw i sw ym  gw ałtow n ym  postępkiem . P o ­
b ieg ła  też zaraz do n iej, ze łzam i w oczach rzuciła jej się 
na szyję, przepraszała i przyrzekała, że n igd y  ju ż  tak n ie ­
cierpliw ą n ie będzie.

M a m a , w idząc szczery żal S te f c i , przebaczyła  
i rzekła:

— Sądzę, że g d y  się  dow iesz ile  zrobienie ty ch  
przedm iotów  kosztują zachodu i pracy, w ięcej jeszcze  
szanow ać j e  będziesz.

— Oh! dobrze m am o! opow iedz m i, jak w yrabiają  
grzeb ien ie  i szczotki.

— Oto trzeba ci w iedzieć, że grzeb ien ie oddaw na  
są ju ż  znane, u żyw ały  ju ż  ich  kob iety  w  starożytnej 
G recyi, o której uczyłaś się w historyi, a naw et Sparta- 
n ie , chociaż, jak  w iesz, odznaczali się prostotą obyczajów  
i surow o przestrzegali w sze lk ieg o  zbytku, d łu gie  w łosy  
sw oje czesa li starannie grzebieniem , n a w et w  ch w ili g d y  
w ybierali się na w ojnę.

P osp olite  grzeb ien ie  w yrabiane b y ły  z drzew a, ko­
sztow n e z kości słon iow ej. O becnie najp iękn iejsze g rze ­
b ien ie  w yrabiają z szyldkretu , to je s t  ze skorupy żółw i, 
których  najw iększa gatunki znajdują się na w ybrzeżu  
oceanu In d yjsk iego . Za kosztow ny to jed n ak  m ateryał, 
w ięc  zastępują go  ogó ln ie  rogiem  zw ierzęcym , rów nic  
stosow nym , jak  szy ldkret do w yrobu grzebien i, alb< 
je szcze  tańszą, lecz i gorszą masą drzewną.

D o d atek  do K-ru 4 9  -  1898 r .



— Jak że to  robią te  grzeb ien ie  rogow e? —  pytała  
iekaw ie Stefcia.

—  R óg, którego najlepsze gatunki pochodzą od ba­
w ołów  in dyjsk ich  lub w ołów  am erykańskich , krają w  ka­
w ałki, następnie kładą je  do pieca, a g d y  zm iękną pod 
działaniem  ciepła, w praw ni w tę  robotę ch łopcy , rozcina­
ją  je  stosow nie do żądanej grubości. T ak przygotow ane  
blaciki rogow e, kładą w prasę, suszą, poezem  za pom ocą  
naszyn k i w ycinają  zęby, w ygładzają  i zaokrąglają p il­

nikiem .
—  A  szczotki z czego  robią? —  dow iadyw ała  się  

Stefcia.
— "Wyrabiają je  ze szczecin y , z w łosia  k ońsk iego , lub  

z korzonków  roślinnych; te ostatnie, służą do szorow ania  
podłóg i stołów , robią je  także z fiszbinu, sierści borsuków  
ilbo w ielb łądów . R ozgatunkow yw aniem , oddzielaniem  
jzarnej sierści i w łosia  od białego, trudnią się n a jczę­
ściej k ob iety  i dzieci, układają j e  w  m ałe pęczki, u m o co ­
wują n astępn ie szpagatem  lub drutem  m osiężnym  na  
d eseczk ach  odpow iednio do tego  zrobioirych.

P o osadzeniu szczec in y , rów na się ją  przystrzyga- 
ą nożyczkam i, a na deseczki nakłada lub przykleja  
>o w ierzchu, drzew o pom alow ane lub politurow ane, kość  
łoniow ą, b lach y  m etalow e i t. p. D aw niej p ięk n e grze­
bienie i ozdobne szczotki sprow adzano z zagranicy, dziś 
i nas w  W arszaw ie są fabryki ty ch  przedm iotów , nie  
istępujące w  n iczem  francuskim , an g ie lsk im  i n iem ie- 
kim  wyrobom . AAidzisz w ięc  Stefciu , ile  ro b o ta  n a jz w y ­

k lejszego  n aw et grzeb ien ia  lub szczotki, zachodu i tru- 
l i w ym aga, każdy w ięc ow oc pracy ludzkiej n a leży  
szanow ać i n ie n iszczyć  lek k om yśln ie .

—  Praw da mamo! n ie  zastanaw iałam  się nad tem ; 
od tej chw ili postaram  się każdą rzecz szanow ać i w  po­
rządku utrzym yw ać, a m am usia zaw sze m i opow ie  
w  jak i sposób coś zrobione zostało.

P. Gr.

W  wigilię Bożego Narodzenia.
B ajka czarodziejska.

(D a lszy  c ią g )

ChłopczyK siedział sam  i n ie  podzielał ogólnej rado­
ści; b y ł dziw nie rozdrażniony, bo zdaw ało m u się c iąg le , 
że na coś czeka i to na coś przykrego.

Już m rok zapadał, g d y  znow u przyb ieg ła  Zosia, 
szepcząc:

—  W iem , co dostaniesz, ale ci nie pow iem .
— Co takiego? — zapytał c iek aw ie  ch łopczyk .
— Zgadnij — rzekła z tajem niczą  m inką; —  zaczy­

na się n a / ,  a kończy się na a. A  drugie, n ie pow iem .
— Skąd wiesz? —  zapytał z ożyw ien iem  H enryś, 

którem u się twarz rozjaśniła. F , a, to p ew n ie  fuzyjka, 
waw dziw a fuzyjka, z której będzie m ożna n aw et zająca  
i,bić. D rugie znow u, to m oże w elocyp ed , albo narzędzia

-.tolarskie, albo jaka ładna gra... a m oże będzie je szcze  
trzecie i czw arte.

D ziec i zaczynają zgad yw ać co im  gw iazdka przynie­
sie; H en ryczek  ożyw ia  się, Zosia m ów i coraz w ięcej.

W tem  zadźw ięczały  dzw onki u sanek, ktoś przy­
jech a ł.

Z osia  w y b ieg a  i zdaleka oznajm ia:
— W iesz kto? Pan Bronicz, poszedł z ojcem  do  

b aw ia ln ego  pokoju.
P od  H en ryczk iem  nogi się u g ię ły . Pan B ronicz! 

T eg o  się  n ie  spodziew ał. P 0 co on przyjechał, czy  prze-- i  

czuł, że H en ryczek  sfałszuje stopnie?
N ie, to n iem ożliw e; ale znów bardzo m ożliw em  je s t , 

że w  rozm ow ie o jc iec  w spom ni o doskonałej cenzurze  
syna, że pan B ronicz okaże zdziw ien ie, że nastąpią w y ja ­
śn ien ia , że pan Bronicz zobaczy dzienn iczek , że potem  
H enryczka zaw ołają na dół i że... C hłopczyk zadrżał na  
m yśl o karze, że kara będzie straszną, o tem  n ie w ątpił. 
O jciec w szystko  raczejby przebaczył niż fałsz. Co to  
będzie, co to będzie?.

H en ryczek  w yraźnie słyszy , jak  ojc iec  z panem  
B roniczem  przechodzą do je g o  pokoju, pew no idą po 
d zienniczek .

P ociem n ia ło  m u w  oczach, b y ł pew ien , że za ch w i­
lę  rozlegn ie  się  głos:

—  H enryku, chodź natychm iast! M ożeby się  sc h o ­
w ać. A le  gdzie? pod łóżko , czy  do szafy? Z najdą g o  | 
w szędzie. R ozejrzał się po pokoju, g d y  n ag le  uczuł s il­
n y  przeciąg, p ew n ie  się lu fcik  otw orzył. Idzie do okna
i podnosi rękę; w tem  cofa się zdum iony. P od  oknem  na  
stoliku  siedzi m aleń k i cz łow ieczek , o tu lon y  w  płaszcz ze  
śn iegu , z tak im że spiczastym  kapturkiem  na g ło w ie , 
ob w ieszonym  zam iast frendzii, m aleń k iem i sopelkam i.

K arzełek  trzym a w ręku gałązkę zielonej ch o in y . 
L ufcik  je s t  otw arty  i w idać w nim  całą grom adkę podo­
b n y ch  karzełków , n iosących kolorow e św ieczk i, złocone  
orzechy, p ierniki lub b łyszczące kule. A le  na w idok  
H en ryczk a  ca ły  pochód zatrzym ał się n agle .

C hłopczyk przeciera oczy, sen  czy  jaw a? N ie , n ie  
sen, bo naw et stolik  pod oknem  pokrył się jak b y  obru­
sem , płatkam i śn iegu , które z p łaszczy  karzełków  opadły.

—  Skądżeście  się tu w zięli? — zapytał w reszcie?
—  M y co rok o tej porze przychodzim y i ub ieram y  

choink i —  odparł najbliżej stojący.
—  A  gd zie  m ieszkacie?
—  D aleko, ale zajść m ożna, m y tam  zaraz w raca­

m y, czy  byś m iał ochotę pójść z nami?
— O, ja k  najchętn iej! — w ykrzyknął ch łop czyk , 

którem u ta  m yśl w ydała się deską ratunku.
—  P rosim y , zobaczysz ja cy  dobrzy z nas tow a­

rzysze.
H en ryś prędko w dzia ł futerko i c iep łą  czapeczkę, 

w sk oczy ł na krzesło, z krzesła na stó ł i po drabince, któ - 
ra stała za oknem , wj-dostał się na dwór. C iem no ju ż  
było , a le  w szędzie śn ieg  b ielał; na szafirowem  n ieb ie  m i­
g o ta ły  gw iazd eczk i.

K arzełki o toczy li go i żw aw o biedź zaczęli.
P o la  b y ły  puste, śn ieg  poprzysypyw ał za g o n y  i bru­

zdy, g d y  czasam i który zapadał p o p a s  albo po k a p tu ­
rek, drudzy go zaraz w yciąga li z w esołym  śm iech em .

W krótce H en ryczek  zob aczy ł z różnych stron gro­
m ady b iegn ących  karzełków , którzy się z n im i łączyli.
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W reszcie zebrał się ca ły  tłum  m aleń k ich , białych ludzi. 
N ucąc k o lęd y , dobiegli do sosn ow ego  lasku.

H enryczek  podniósł g łow ę i w y d a ł okrzyk zachw ytu .
Las sk ładał się z choinek  n ie  w ysok ich , ale gęstych ; 

na każdej ch o in ce  ja śn ia ły  różnokolorowe św ieczki, lśn i­
ły b łyszczące  kule, m iga ły  żó łte  orzechy i pierniki. 
C hłopczyk zw y k le  c ieszy ł się ca ły  rok na drzewko w ig i­
lijne, a tu  ty c h  drzew ek b y ł ca ły  las. A  ja k ie  p iękne  
zabawki w isia ły  na gałązkach, jak ie  la leczk i, pajace, ko- 

! niki, piłki, fuzye, żołn ierze, różne zw ierzątka, gry , przy- 
: sm aki, aż oczy bolą patrzeć!

A le  u w agę H enryczka zw róciło n ow e dziwo: tu  
i ow dzie, pod c ien iem  w yższych  św ierków  i m odrzew i 
lub w śród krzaków  ja łow cow ych , sta ły  m ałe, śliczne pa- 

i  ła cy k i ze śn iegu  i lodu. B y ły  to szw ajcarskie domki, 
chińskie paw iloniki, to średniow ieczne zam ki, które H en ­
ryczek  w id yw ał na obrazkach, gdyż w ieżyczk i i strze ln i­
ce , opasane m urem  z lodu i w ałem  ze śn iegu , w znosiły  
się  na śliczn ych  greck ich  kolum nach, n iby m aleńkie  
św ią ty n ie  starożytne.

(d. c. n.)

D E U S  W D 2 IĘ C Z I0 Ś C I
przez

Z o f i ę  lE a ia c lr L ic ls ą ,-

(D o k o ń c ze n ie ) .

— Pani! — zaw ołał, pochylając się do jej kolan —  
•wiadomość, dobra w iadom ość.

Ona pow stała żyw o. —  W iad om ość?! co?! w iad o­
m ość o n aszym  b ied n ym  Janku? o m ojem  d zieck u ? ! — 
postąpiła  parę kroków, jak  gdyb}r biedź chciała  naprze­
c iw  tej dobrej w iadom ości, ale z nadm iaru w zruszenia, 
zach w ia ła  się i o m ało n ie upadła. W tem  drzwi k om n a­
t y  rozw arły się na oścież i Jan ek  w padł pędem , rzucając 
« ię  m atce do nóg.

— Matko! m atko moja!

* *
Tu już pióro m oje słabnie i słów  zn a leść n ie  m oże, 

na opisanie szczęścia tej ch w ili powitania! Stary dziadek  
-ożywił się, ja k b y  m u d ziesięć lat życia  ubyło. H ania  
g ło śn em i okrzykam i w yrażała  sw oją radość, a cóż d op ie­
ro m ówić o m atce! O powiadaniom  końca n ie było . Po  
ty sią czn y ch  uściskach , po w y la n y ch  łzach  radości, w yp y­
tyw ano o najm n iejsze szczeg ó ły  teg o  czasu rozłąki. J a ­
nek  opowiadał, lecz  tak  um iał w szystko  przedstaw ić, aby  
n ie  zakrw aw iać bardzo serca m atki, które chociaż szczę­
ś liw e  teraz, przecież bolało je szcze  przebytem i c iężk iem i 
kolejam i dziecka sw ego . N ajw ięcej rozw odził się J a n ek  
nad dobrocią Skałki, nad litośc ią  Z ulejki, nad sz lach etn o­
ścią Tatara, k tóry m u u łatw ił ucieczkę. N a prośby J a n ­
ka, dziadek i m atka postanow ili bezzw łoczn ie  posłać okup  
za Skałkę.

T eg o  pierw szego w ieczoru zesz ła  się ca ła  służba: 
w szyscy  dw orzanie starosty, napatrzeć się n ie m ogli s w e ­
mu ukochanem u. paniątku. M atka n ie puszczała go od

sw ego  boku na ch w ilę  jedną, dziadek n ie odw racał oczu  
od n iego . W  ca łym  zam ku panow ało w ese le , ob ch od zo­
no ja k b y  św ięto rodzinne. Grdy J a n ek  opow iadał ja k  Zu- 
lejk a  pocieszała go , ja k  za je j p rzyczyną rozkuto go  
z kajdan, H ani zaszły  oczy  łzam i w dzięczn ości i sze­
pnęła n ieśm iało , tu ląc się do ram ienia sw ej op iekunki.

—  K ocham  bardzo tę Zulejkę!
J a n ek  teraz dopiero o cen ił praw dziw ą w artość dom u  

rodzinnego, praw dziw ą w artość je g o  ciepła, ja k iem  te n  
dom  nas otacza. D aw niej ani pom yśla ł o tem , ja k ie  to  
szczęście  spotykać się w  każdej ch w ili z ży cz liw ą  tw arzą, 
z serdecznym  uśm iechem , a ch oćb y  ty lk o  zasiąść z tym i, 
którzy  nas kochają, do sm acznej i czysto  podanej w sp ó l­
nej w ieczerzy, spać na czy stem  i św ieżem  posłaniu , 
przyjm ow ać drobne usługi ży cz liw y ch  dom ow ników . S ą  
to w szystko  skarby, k tórych  często  n a leżyc ie  ocen iać n ie  
u m iem y, a które ogrzew ają nas i rozśw iecają nam  ży c ie  
bez naszej pracy i zasłu g i, jak  słoń ce rozgrzew a i o św ieca  
św iat ca ły . Jak iż  J a n ek  był szczęśliw y , g d y  nazajutrz, 
d aw nym  zw yczajem , po rannej, gorącej m odlitw ie, o d ­
m ów ionej przy boku m atki, ubrany już w  sw oje w łasn e  
suknie, pobiegł do dziadka na śniadanie, jak że ono sm a­
kow ało obydw om ...

.Obiegł potem  w szystk ie  kąty  zam ku, podw órza, sta ­
jen , kon ia  sw egó  p ieśc ił i karm ił ch leb em . Czuł z rozko­
szą, że pow róciło  m u daw ne życie! P o  paru m iesiącach , 
w yd aw ało  m u się w szystko  co przebył sn em  ty lk o .

P rzy  końcu w rześnia, teg o  sam ego roku, oznajm io­
no m u, iż ja c y ś  ludzie  ob cy  chcą  się z n im  w id zieć, w y ­
b ieg ł w  dziedzin iec, a za n im  w yszła  i m atka z H anią.

Z astali przed drzw iam i zam kow em i, rodzinę w ie ­
śniaczą, ojca, m atkę i dw oje m ałych  dzieci.

J a n ek  z okrzykiem  radości rzucił się na szyję  w ie ­
śniakow i, ale ten  za led w ie  śm ia ł m u oddać uścisk , o n ie ­
śm ielon y  otoczen iem  Janka i tem , że  sam  chłop iec ubra­
n y  inaczej, tak  n iepodobnym  był do ow ego  n ieszczęś liw e­
go  ch łopięcia-n iew oln ika, k tórego znał n iegd yś.

—  M atko — zaw ołał J a n ek  — oto mój op iekun  
w  ciężk ich  dniach m ojej n iew oli, to p oczciw y Skałka! on  
m nie pocieszał, on krzepił, on przyjm ow ał razy bata  
tu reck iego , w ym ierzon e na m nie!

—  O panie, o czem  to m ów ić —  przerw ał S k a łk a  —  
w y  to m n ie w y k u p iliśc ie  z n iew oli, pow rócili ty m  b ie­
dnym  ptaszętom , które b y ły b y  m oże i zm arniały beze- 
m nie! W y je s te śc ie  naszym  w ybaw cą!

R adosna to była  chw ila  dla Jan k a  — i do k oń ca  
ży c ia  n ie  w yszła  m u z pam ięci.

A  zdaleka b łyszczała  jak  srebrna w stęga, rzeka, z a ­
kuta  w  pęta  lodow e i g ład k a ja k  tafla szklana.

Z A G A D K A .
Ułożył Puszczyk z P. dla L.

L ite rą w alfabecie pierwsze je s t  i będzie,
A  drugie w wykrzykników znajduje się rzędzie. 
S taw  'pierwsze wspak, dodaj naprzód drugie 
Zobaczysz u stolarza, grube, krótkie, długie,
K ra je  dawniej słowiańskie wszystko zrasza w biegu, 
Albowiem do rzek większych liczy się szeregu.



Skrzynka do listów.ZAGADKA L1C2BOWA.
p. Słonia z Nubii.

W  16 przedziałkach rozłożyć 200 rubli tak, ażeby nie po­
wtarzając liczb 5, 10, 15, 20 w jednym  rzędzie, wypadła we 
■wszystkich kierunkach liczba jednakowa.

NITECZKA ARYADNY. 

Ułożyła Niezabudka.
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Zagadki: Żabie oczko.

Ł a m ig łó w k i s y lab o w e j:

1) K azuar. 2 ) Nicea. 3) Yarkand. 4 ) Skorp ion .'5) Zielony. 
fav a ri. 7) N ikaragua.
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Jeżeli Jadzia G. nie znalazła dotychczas swych łamigłówek: 
w „W ieczorach” oznacza to, że się nie nadawały do dru ■' 
wszakże nie powinno ją. zrażać do układania nowych, b- k we 
wszystkiem i tu ta j wprawa najwięcej znaczy. Rozwiązani; . 
dek dobre. Wierszykowi brak rytmu, t. j. równomierności głor k, 
które są tem w wierszowaniu, .czem 'takt w muzyce.

Ucieszyła nas szczerze obietnica Stefci B., że przyszła je j 
robótka konkursowa będzie jeszcze lepszą od tej, k tóra w tym ro ­
ku zasłużyła już na nagrodę. Nie powinniśmy bowiem nigdy 
w zdobyciu jakiejkolwiek umiejętności zadawalniać się posiadaną 
miernotą, lecz dążyć wytrwale do wydoskonalenia się.

Za brakujący numer dodatku M arynia  J. nic winną nie jest. 
Radość, jaką jej sprawia nagroda przyjemną nam jest wielce. 
Czy zręcznie narysowany monogramik na liście jest jej wlaSDą 
robotą?

Ażeby umieć pisać dobrze trzeba dłuższej wprawy, nie w ąt­
pimy też, że każdy następny twój liścik Jańcill P. będzie coraz 
ładniej i apisany, tak abyś mogła w roku przyszłym odebrać nagro­
dę na konkursie kaligrafi, a niezawodnie będzie ci ona równie milą 
jak  obecna za uszycie koszulki.

Żałujemy bardzo, że nie możemy zadowolnić życzenia P u ­
szczyka Z Pilaw y, lecz adresu Słonia z Nubii nie znamy. P rzysła­
ną łamigłówkę i zagadkę przejrzym y.

Własnego układu łamigłówki przysłali również: U łan , Ju­
trzenka K., Czarny rycerz, M aryika, Tadzio W . i Gierm ek, dobre 
zaś rozwiązania E. F ., S te fc ia  K., Smok, O rzeł, Anulka, Ten ia  W . 
i S tefc ia  K.

Wielką zrobiłaś mi przyjemność sw ym  liścikiem IsRisrkO 
z K ijow a i c ieszę się  bardzo, że lu b isz  n asze  „ W ie c z o ry .” Zmiana 
pseudoD ym u nic nie kosztuje, myślę więc, że zadow oloną  będziesz 
gdy nad es łan e  2 0  k op . R e d ak c y a  p rz ez n ac zy  dla ubogich s ie ro t.  
Może znów kiedy napiszesz do mnie, tymczasem zasyłam tobie i twym 
braciszkom pozdrowienia.

Jakże długo kazałaś mi czekać na swój list Sarenko módl'0- 
Oka! Już myślałam, żeś o mnie całkiem zapomniała, gdy z przy­
jemnością dowiaduję się, że to nauka i czytanie tak bardzo czas 
ci zajmują. Wesołe twe usposobienie jest cennym przymiotem, 
który ci zapewne niejedną umila chwilę. Życząc ci z całego serca 
spełnienia pragnień w zdobyciu na przyszłym konkursie pierwszej 
nagrody, pozdrawiam szczerze. Rozwiązania dobre, rebusik złoży­
łam wRedakcyi.

Skoro masz tyle swobodnego czasu Polna RÓŻO to proszę pisuj 
do mnie jaknajczęściej, bo nietylko ty  sama w tej zanranie myśli 
znajdujesz zadowolenie, równie milą jest ona i dla mnie.

Witam cię Rumiane Jabłuszko W g r o n i e  mych koresponden­
tów, i spodziewam się, że znów n i e z a d ł u g o  upatrzysz wolną chwilę 
do pogawędki ze mną. S i o s t r z y c z k ę  i braciszków twych pozdra­
wiam, życząc im, również jak  tobie, powodzenia w naukach.

Najodpowiedniejszą dl« twego wieku Z a jączku  z U krainy, 
będzie zapewne historya powszechna IleDryka W ernica w " tom -h 
zajmująco i przystępnie opowiedziana, k tóra jest do natn 
tejszych księgarniach w cenie 1 rub za każdy tom. Uży 
jest his. pow: Zdanowicza w jednym tomie, cena rub. i ! 
bez przesyłki pocztowej. Rozwiązanie dobre. Arytmograf z 
w redakcyi.

Czy zapomniałaś już o mnie miła Stokrotko, że nie przesb 
mi od tak dawna ani słówka wiadomości o sobie, a przecie jestes 
zapisaną w liście stałych naszych korespondentek, z któremi zam ia­
na myśli jest mi zawsze pożądaną i milą.

Cieszę się bardzo, kochana Kurko Z Polesia obietnicą odwie' 
dzenia naszej Redakcyi, gdyż może szczęśliwym wypadkiem i ja  tan 
wówczas będę to się osobiście poznamy; tymczasem pisuj jaknajczę 
ściej do przyjaznej ci

Jaskółki.

k
n a
i e c

y P 0
n fc y
e a
r

ITnn-nnirnTTn TToTrrvrms\«rv PnnnrnT>n t K  X J 1 OOO *
TXT A  XT W oKonlrn XT« 1 K


